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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

- PROSTO ZNAD DNIEPRU .............  =

Na Ukrainie, podobnie jak w Unii Europejskiej, bez zmian czyli... 
licho. Stąd, na pytanie „co słychać?" przeważa odpowiedź, że „jest 
jak jest - i będzie jak będzie”. Taka nuta w tym pasywizmu...
Ale, żeby nie być gołosłownym -  trochę konkretnych danych 
i faktów, z w miarę życzliwą przystawką interpretacji i sugestii.

UKRAINA W MORZU 
POTRZEB I WYZWAŃ
■  JAK JEST?

Z niepełnych jeszcze danych 
za rok 2012, a dotyczących 
ukraińskich realiów społeczno- 
gospodarczych, odnotować trze­
ba kilka zjawisk i tendencji 
najbardziej charakterystycznych, 
acz mało jednak optym isty­
cznych. Bo o jakim optymizmie 
może być mowa, skoro po trzech 
kwartałach ub. roku - PKB 
zmniejszył się w porównaniu do 
analogicznego okresu roku 2011 
o 1,3%, by potem zmierzać do 
tzw. „zerowego” wzrostu na 
koniec roku lub minimalnie 
otrzeć się o wzrost.

W okresie 11 miesięcy ub. 
roku - produkcja przemysłowa 
w stosunku do takiegoż okresu 
roku 2011 zmniejszyła się o 1,5%, 
produkcja w sektorze budowni­

ctwa spadła o 12,1%, globalna 
produkcja rolna o 4,8%, a prze­
wozy transportowe ładunków
0 4,5%. Dług publiczny wynosił 
62,7 mld USD, a zadłużenie 
zagraniczne 36,5 mld USD. Defi­
cyt budżetu państwa zakłada 
się na poziomie 50,5 mld hry- 
wien czyli 3,2% PKB.

Płaca minimalna ma kształto­
wać się, w zależności od warian­
tu, w przedziale od 1147 hrywien 
do 1218 hrywien, czyli licząc 
po aktualnym kursie 8 UAH/
1 USD, to 143- 152 USD. Aten 
poziom nie wymaga już żadnych 
komentarzy.

To są tylko niektóre wskaź­
niki. Z innych też nie wynika 
wiele dobrego. Sytuacja jest dość 
trudna. A jak ją oceniają sami 
Ukraińcy?

Ciąg dalszy na str. 3

150 LAT TEMU...

W „Skośnej Kaponierze" kijowskiej cytadeli, tuż przed ceremonią oddania hołdu Powstańcom z 1861 r. 
konsul generalny RP w Kijowie Rafał Wolski przypomniał zebranym o genezie Powstania oraz o jego 
etapie związanym z Ukrainą (patrz str. 2)

Na własne oczy

0 naszym DOMU i naszej SZKOLE
Propozycja nie do odrzucenia

T ym, na co dzień żyją i pracują za granicą, trudno sobie 
wyobrazić lepsze miejsce na ślub niż praojczyzna. Czasem 

powód jest prosty - w Polsce jest taniej, przez co można pozwolić 
sobie na tradycyjne, wystawne wesele. Jednak planowanie ślubu na 
odległość jest trudne i stresujące. Dlatego warto zadbać o wybór 
sprawnego organizatora, który dysponuje zarówno zapleczem jak 
i doświadczeniem. A jeśli dodamy .do tego autentyczną góralską 
aranżację Białki Tatrzańskiej, możemy spodziewać się wydarzenia 
długo pamiętanego przez naszych bliskich.

Ciąg dalszy na str. 5

Zwiedziłem niedawno 
Żytomierz, miałem planowe 
merytoryczne spotkanie 
z prezesem Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Larysą Wermiń- 
ską. Nic szczególnego, teraz 
można i wirtualnie wszystko 
załatwić. Zaś, kiedy dogada­
liśmy o spotkaniu w Domu 
Polskim to było nie do 
odmówienia.

P o c ią g n ę ło  m nie  do 
naszej stolicy polskiej 

na Ukrainie. Nie często tam 
trafiam. Po raz pierwszy byłem 
na otwarciu tego Domu, 12 lat 
temu. Zdaje się wczoraj, strach 
pomyśleć jak leci czas.

Starannie wyczyszczoną od 
śniegu (niezwykle dużo jest jego 
tej zimy) fantastycznie piękną 
lesistą trasą od stacji metra 
„Żytomierska” leci moja „mar- 
szrutka”. Dość szybko prawie 
za półtorej godziny okazuję się 
w centrum Żytomierza. Jeszcze 
kawałeczek drogi i stoję przed 
I?)omem Polskim, naszym Do­
mem. Takim  go jeszcze nie 
widziałem, nawet nie poznałem 
od razu. W tym śnieżnym stroju 
podobny raczej do prywatnej

willi jakiegoś nuworysza. Lubu- 
je się pięknością zimowej ciszy. 
Okazuje jednak się, że cisza jest 
tylko na zewnątrz. Wchodząc 
widzę pełno ludzi. Stoją, siedzą 
szm yrgają po pokojach tam 
i z powrotem, szum „gam”.

Okazuje się tego dnia są tu 
„egzaminy” na Kartę Polaka. 
Przyjmuje ktoś z Konsulatu 
Winnickiego. Spotykamy się

z Uarysą Wermińską w gabine­
cie Pani dyrektor Domu Ireny 
Perszko. Rozmawiamy w trójkę, 
dzielimy się wrażeniami z ostat­
niego Kongresu ZPU. Nagrałem 
rozmowę z Panią Dyrektor. Z tą 
młodą piękną energiczną kobie­
tą mam dawną znajomość, od 
kiedy jeszcze redagowała żyto­
mierską „Gazetę Polską”.

Ciąg dalszy na str. 6

Dom Polski w Żytomierzu
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Działalność Księży Chrystusowców na Ukrainie

A p o sto ls tw o
na rzecz Rodaków

Towarzystwo Chrystusowe dla Polonii Zagranicznej, wypełniając 
swoją misję w Kościele powszechnym, włącza się w apostolstwo 
na rzecz Rodaków przebywających poza granicami kraju. 
Duchowość Towarzystwa Chrystusowego, wypływająca z życia 
zakonnego i kapłańskiego, oparta jest na charyzmacie 
założyciela, Sługi Bożego kard. Augusta Hlonda i posłannictwie 
Zgromadzenia.

Wypływa także z póź­
niejszych tradycji, 

wypracowanych przez wspól­
notę, zwłaszcza kierowaną 
przez pierwszego przełożonego 
generalnego, współzałożyciela, 
Sługę Bożego ks. Ignacego 
Posadzego.

Szeroko rozumiana troska 
o polskich em igrantów  nie 
ogranicza się jedynie do posługi

Ignacy Posadzy (1898-1984) 
Sługa Boży 
Przełożony Generalny

duszpasterskiej. W prowincjach 
zagranicznych oprócz pracy 
duszpasterskiej wielką wagę 
przywiązuje się do podtrzymania 
zdrowego ducha patriotycznego, 
życia społecznego i polskiej kul­
tury. W tym celu używa się 
wszystkich dostępnych środ­
ków masowego przekazu (audy­
cje radiowe prowadzone w języ­
ku po lsk im , d ruk  gazetek

parafialnych i periodyków, stro­
ny internetowe, itp.).

Księża Chrystusowcy swoją 
działalnością D uszpasterską 
na Ukrainie obejmują tereny:

- Kamieniec Podolski - Para­
fia katedralna pw. św. Piotra 
i Pawła - posługujący: ks. Roman 
Twaróg TChr,

- Parafia Najświętszego Ser­
ca Pana Jezusa - posługujący: 
ks. Jerzy M olew ski T C hr, 
ks. Oleksandr Ryepin TChr,

- Donieck - Parafia pw. Św. 
Józefa posługujący: Ks. Ryszard 
Karapuda TC hr, Ks. Wiktor 
Abelmazow TChr,

- Mikołajów - Parafia p.w. św. 
Józefa - posługujący: Ks. Piotr 
Bratoń TChr.

W 201 lr, powstała jeszcze 
jedna Kapelania Polska w Żyto­
mierzu przy kościele św. Zofii - 
posługujący: Ks. Jarosław 
Giżycki TChr,

- Wołoczysk - Parafia św. 
Trójcy - posługujący: ks. Miko­
łaj Pilecki TChr, ks. Władysław 
Lisik TChr.

Nowa placów ka, k tóra 
powstała 1 sierpnia 2010 r. jako 
Kapelania Polska w Kijowie przy 
kościele św. Aleksandra - posłu­
gujący: ks. Leszek Tokarzewski 
TChr.

Parafia polonijna jest często 
miejscem, gdzie Polacy mogą 
kultywować polskie tradycje 
(akadem ie upam iętn ia jące  
ważne rocznice narodowe, 
spotkania opłatkowe czy wiel­
kanocne), dbać o zachowanie

o jczystego  języka  (szkoły  
polskie), uczestniczyć w życiu 
różnych organizacji polonijnych. 
Młodzież polonijna skupiona 
jest często w organizacjach 
sportowych i zespołach folklo­
rystycznych. Szczególną troskę
0 rodaków wykonują Księża 
Chrystusowcy na Ukrainie, 
gdzie trwa odbudowa życia 
chrześcijańskiego i katolickiego.

Założyciel Tow arzystw a 
Chrystusow ego sługa Boży 
kard. August Hlond to wielki 
syn rodziny salezjańskiej, pier­
wszy biskup diecezji śląskiej, 
metropolita Gniezna, Poznania
1 Warszawy, od czerwca 1926 
roku Prymas Polski, prawdziwy 
mąż stanu i zatroskany pasterz 
naszego narodu, to jeden z naj­
w ybitniejszych hierarchów 
Kościoła w historii Polski.

Z Polską żegnał się wzrusza­
jącym wyznaniem swej synow­
skiej miłości dla niej. „Zawsze 
kochałem Polskę i będę się 
w niebie za nią modlił”.

August Hlond (1881-1948) 
Kardynał prezbiter 
Prymas Polski

Zmarł 22 października 1948 
roku, przeżywszy lat 67, w tym 
25 lat w zgromadzeniu salezjań­
skim, 21 w kapłaństw ie, 22 
w biskupstwie, i 21 lat jako 
Kardynał Rzymskiego Kościoła. 
W ruinach warszawskiej kated­
ry ciało Prymasa Hlonda złożo­
no na wieczny spoczynek. Taka 
była Jego ostatnia wola.

L T

Sprzeciw Kościoła wobec „filozofii gender”
Z Watykanu

Podczas spotkania w Watykanie z uczestnikami sesji plenarnej 
Papieskiej Rady Cor Upum, zajmującej się działalnością charyta­
tywną na świecie, Benedykt XVI powiedział: „Kościół powtarza 
swoje wielkie ‘tak’ dla godności i piękna małżeństwa jako 
wiernego i płodnego wyrazu sojuszu między mężczyzną a kobietą, 
zaś ‘nie’ dla takich filozofii, jak gender, a wynika to z faktu, 
że wzajemność między kobiecością a męskością jest wyrazem 
piękna natury, jakiej pragnął Stwórca”.

P apież podkreślił następ­
nie: „Słuszna współpra­

ca z międzynarodowymi instytu­
cjami na polu rozwoju i krzewie­
nia człowieka nie powinna nam 
zamykać oczu wobec groźnych 
ideologii?”.

Jak powiedział, są one po­
dyktowane przez „materialisty- 
czną wizję człowieka”.

„Dlatego - mówił - musimy 
zachować krytyczną czujność, 
a niekiedy odmówić środków 
finansowych i współpracy z tymi, 
k tórzy p o p ie ra ją  d z ia łan ia

i projekty sprzeczne z chrześci­
jańską antropologią”.

Papież odnotował, że w obec­
nych czasach „cienie zasłaniają 
plan Boży” . „Mam na myśli 
przede wszystkim tragiczne 
nastawienie antropologiczne, 
proponujące na nowo starożytny 
materializm hedonistyczny, do 
którego dołącza technologiczny 
prometeizm” - ocenił.

Benedykt XVI przestrzegł 
też przed „ateistyczną antropo­
logią”, która - jak powiedział - 
zakłada, że „człowiek sprowadza

się do funkcji autonomicznych, 
rozum ogranicza się do mózgu, 
zaś dzieje ludzkie do przezna-, 
czenia samorealizacji”.

W opinii papieża w takiej 
perspektywie „wszystko to, co 
jest technicznie możliwe, staje 
się legalne z moralnego punktu 
widzenia, każdy eksperyment 
jest do przyjęcia, dopuszczalna 
jest każda polityka demografi­
czna, a każda manipulacja jest 
legitymizowana”.

Sylwia WYSOCKA (PAP)

„D zien n ik  K ijo w sk i"  
można zaprenum erow ać  

n a  p o c z c i e ! ! !
Індекс п е р е дп ла ти

3 0 6 7 8 .
УКРПОШТА

Polska - Ukraina Znad Wisły -
nad Boh i Smotrycz!
Marszałek Województwa Kujawsko-Pomorskiego Piotr Całbecki 
przekazał podziękowania za owocną współpracę gubernatorom 
obwodów chmielnickiego i żytomierskiego poprzez swego 
zastępcę ds. humanitarnych Sławomira Kopyścią, który 
wraz z grupą działaczy humanitarnych przyjechał z wizytą 
do tych obwodów.

W siedzibie Chmielnickiej Obwodowej Administracji Państwowej 
gości z Polski przyjął z-ca przewodniczącego Leonid Góral

G oście z Polski w stolicy 
obwodu chmielnickie­

go spotkali w Chmielnickiej 
Izbie Handlowo-Przemysłowej, 
gdzie miejscowi biznesmeni 
przedstawili oferty i omówili 
możliwości inwestycyjne swoich 
przedsiębiorstw.

W stolicy obwodu chmiel­
nickiego gości przyjął zastępca 
przewodniczącego Chmielnic­
kiej Obwodowej Administracji 
Państwowej Leonid Góral. 
Wśród omawianych tematów 
poruszono kwestię promocji 
potencjału turystycznego regio­
nu. Co do ilości zabytków histo­
rycznych Chmielnicczyzna zaj­
muje 3 miejsce na Ukrainie, ale 
wynikające z tego możliwości 
jeszcze w pełni nie wykorzystu­
je. Niezbędna jest rozbudowa 
odpowiedniej turystycznej infra­
struktury. Gospodarze patrzą 
na te sprawy optymistycznie

Za miedzą

i zaprosili gości z Polski na 
otwarcie sezonu turystycznego, 
które odbędzie się w kwietniu 
w Kamieńcu Podolskim.

Ze swej strony Sławomir 
Kopyść wręczył zaproszenia na 
'Toruńskie M iędzynarodowe 
Forum Ekologiczne, które od­
będzie się 15 maja br. W ramach 
wizyty odbyły się spotkania 
z wykładowcami kilku wyższych 
uczelniach miasta, w których 
m.in. wzięli udział Mykoła 
Bochnia - profesor Chmielnickie­
go Uniwersytetu Narodowego, 
Jerzy Drapak, prezes Centrum 
Ukraińsko-Polskiego (działają­
cego przy tej uczelni) wykładow­
cy - Jerzy Szłapko, Julia Sierko- 
wa, jak również przedstawiciele 
miejscowych organizacji pol­
skich. Polscy goście zawitali 
także do szkoły polskiej w Gród­
ku Podolskim.

Franciszek MICIŃSKI

Tylko 3,1 proc. chce 
organizować rewolucję

Poparcie dla prezydenta Białorusi Aleksandra Łukaszenki wynosi 
obecnie 31,5 procent i nadal znacząco przekracza poparcie 
dla jego rywali z opozycji - wykazał sondaż niezależnego ośrodka 
badawczego NISEPI.

Łukaszenkę nadal popie­
ra niemal tyle samo 

respondentów, co we wrześniu 
2012 roku, ale najpopularniejsi 
przywódcy opozycji - lider opo­
zycyjnego ruchu „Europejska 
Białoruś” Andrej Sannikau, 
który w październiku otrzymał 
azyl polityczny w Wielkiej Bry­
tanii, oraz szef kampanii „Mów 
Prawdę!” -Uładzimir Nikalajeu - 
mogą liczyć na odpowiednio 
4,8 proc. i 4,6 proc. poparcia.

Poparcie Mikoły Statkiewi- 
cza, odbywającego wyrok sześciu 
lat kolonii karnej za „organizowa- 
nie masowych zam ieszek” 
podczas demonstracji w Mińsku 
po wyborach prezydenckich 
19 grudnia 2010 roku, deklaruje 
tylko 1,1 proc. ankietowanych, 
a szefa opozycyjnej Zjednoczo­
nej Partii Obywatelskiej Anatola 
Labiedźki - 0,9 proc.

Prezydentowi Białorusi nie 
ufa 49,1 proc. respondentów, 
a więc nieco więcej niż mu ufa 
(39,1 proc.). Łukaszenkę o obec­
ny kryzys w kraju obwinia

41 proc. respondentów, rząd -
39.1 proc.

Jednakże na pytanie, kto 
może pomóc Białorusi wyjść 
z kryzysu, najwięcej ankietowa­
nych (34,1 proc.) odpowiada, 
że właśnie Lukaszenka. Kolej­
ne miejsca zajmują przedsiębior­
cy (28,8 proc.), Rosja (24 proc.) 
i Zachód (20,7 proc.). Tylko 8,6 
proc. pokłada w tej kwestii 
nadzieję w opozycji.

Na pytanie, jak powinna 
postępować białoruska opozycja, 
najwięcej (35 proc.) responden­
tów odpowiada, że „proponować 
rządowi dialog”, a nieco mniej 
(33,4 proc.), że „domagać się 
ustąpienia prezydenta”. Tylko
3.1 proc. wybrało opcję „organi­
zować działania zbrojne lub rewo­
lucję”. Za przystąpieniem do UE 
opowiada się 43,4 proc. ankieto­
wanych, za zjednoczeniem  
z Rosją 37,7 proc. Ośrodek 
N ISEPI jest zarejestrowany 
w Wilnie, ale prowadzi badania 
opinii publicznej na Białorusi.

GINTARAS
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Prosto znad Dniepru
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Znane i wiarygodne C en­
trum im. O. Razumkowa prze­
prowadziło w końcu grudnia ub. 
roku badania ankietowe, z któ­
rych wynika, że 52% ankietowa­
nych uważa, że w 2012 roku stan 
gospodarki ukraińskiej pogor­
szył się, a 35,1%, że nie uległ 
zmianie. Reszta, nie miała zda­
nia w tej sprawie lub nie wypo­
wiedziała się, a tylko kilka 
procent uznało, że sytuacja jest 
dobra. Nie wiadomo, czy wśród 
ankietowanych byli najbogatsi, 
których jest też sporo. A wśród 
nich jest kilku, co najmniej, 
m iliarderów, w tym Rinat 
Achmetow, którego dochody 
oceniane w 2012 roku wyniosły 
17,5 mld USD, Wiktor Pińczuk 
z dochodam i w w ysokości 
3,55 mld USD czy Igor Koło- 
mojski, dysponujący dochodami 
rzędu 2,95 mld USD. Więc, tak 
jak wszędzie - bieda sąsiaduje 
z bogactwem.

Oprócz suchych wskaźni­
ków, w tym co jest, trzeba 
odnotować dwa ważne zjawiska. 
Pierwsze - to jednak niemrawy 
i mało skuteczny ruch reforma­
torski. Chyba, że do niego zali­
czyć niedawne ruchy kadrowe 
w instytucjach administracji rzą­
dowej, z reelekcją dotychczaso­
wego premiera, Mykoły Azarowa.

A drugie, to brak postępu 
w ruchu Ukrainy w kierunku 
stowarzyszenia z Unią Europej­
ską oraz, co nie mniej istotne, 
jasnego stanowiska w europeiza­
cji stosunków z Rosją. W obu 
przypadkach jest swoiste igranie

Studia w Polsce

Poznań, miasto słynące 
z koziołków jest uznawane 
za mekkę młodych ludzi, 
którzy migrują w celu zdoby­
cia wykształcenia wyższego. 
Jest to jeden z największych 
ośrodków akademickich. 
Sprawdźmy, iie poznański 
student wydaje na swoje 
miesięczne utrzymanie.

Dach nad głową
Studia poza m iejscem  

zamieszkania niestety wiążą się 
z większymi kosztami. Student 
decydując się na edukację w in­
nej miejscowości musi brać pod 
uwagę, że wydatki na wyżywie­
nie, mieszkanie, transport po­
chłoną większą część jego bu­
dżetu. Najważniejsze dla stu­
denta jest mieszkanie, w którym 
przyjdzie mu spędzić czas relak­
su i intensywnej nauki. Studen­
ci decydujący się na jednooso­
bowy pokój muszą liczyć się 
z kosztem ok. 700 zł.

W przypadku studentów, 
którym nie przeszkadza impre­
zowe życie w akademiku koszta 
za wynajem są o wiele niższe. 
Cena pokoju jednoosobowego 
szacuje się w kwocie od 340 
do 360 zł. Z kolei za miejsce 
w pokoju dwuosobowym w do­
mu studenckim trzeba zapłacić 
ok. 300 zł. Kawalerka będąca 
doskonałym wyjściem dla osób 
ceniących sobie prywatność 
wiąże się z kosztem ok. 1300 zł.

W A R S Z A W S K I  s e r w i s  M i k o ł a j a  O N I S Z C Z U K A

p r e z e n t u j e :

UKRAINA W MORZU 
POTRZEB I WYZWAŃ
z Ukrainą ... w kotka z myszką, 
z którego nic właściwie dobrego 
nie wynika dla obu stron.

Trwa gra pozorów zbliżenia, 
czyli rozgrywanie skomplikowa­
nej sytuacji politycznej i gospo­
darczej na Ukrainie, z zacho­
waniem nań swoich wpływów'. 
A w efekcie aktywizuje się gru­
pa nacjonalistów', którzy pod 
hasłem „samosdjności” nie chcą 
ani Unii, ani Rosji, a komuniści 
marzą tęsknic za tym, co było. 
Świat otwarty, a Ukraina stoi 
w miejscu.

■  JAK BĘDZIE?

O tym informują założenia 
ukraińskiego budżetu na rok 
2013 oraz prognozy na dalsze 
lata, w' tym instytucji między­
narodowych. W edług rządo­
wych, dwuwariantowych danych 
ukraińskich - PKB wrośnie 
w tym roku o 3,4% w wariancie 
o p ty m isty czn y m  i o 2,5% 
w wariancie pesymistycznym. 
Od razu - dla porównania - 
według prognoz Agencji Stan­
dard & Poor’s - PKB Ukrainy 
wzrośnie w 2013 r. o 2,5%, 
w 2014 r. o 3,5%, a w 2015 r. o 4,0%.

Idąc ścieżką porównań - 
MEW prognozował wzrost pol­
skiego PKB na rok 2012 na

poziomie 2,7%, a na rok 2013 - 
przewiduje jego wzrost tylko
0 1,5%. Niby w zakresie dyna­
miki PKB -  na Ukrainie jest 
lepiej niż w Polsce. Nawet 
gdyby tak było, to trzeba pamię­
tać, że plusow;e wskaźniki dla 
Ukrainy i dla Polski są różne 
z uwagi na różnice w poziomach 
globalnych wartości PKB i że 
plusy ukraińskie nadal rosną na 
minusach, po zapaści w roku 
2009 aż o 15%.

Ale wracając do ukraińskich 
założeń budżetow ych  - to 
miesza się w nich optymizm 
z dawką wizji pesymistycznych. 
Plusy na minusach nie pachną 
optymizmem, a minusy zjadają 
plusowe nadzieje. Dla przykła­
du, wzrost płac nominalnych 
brutto o 13,6% w stosunku do 
2011 roku, to tylko około 3100 
hrywien czyli około 387 dolarów 
na miesiąc, a dodatkowo - niwe­
luje je wzrost cen i choć niska, 
bo około 3-procentowa inflacja.

Bezrobocie w granicach 7,4% 
według danych oficjalnych, to już 
stały frustrant nastrojów dla blis­
ko 1,7 min osób i stały też sektor 
zagranicznej emigracji zarobko­
wej. W tej materii zmian na lep­
sze nie widać. Z innych założeń 
wynika, że eksport towarów
1 usług, i tak niski, wzrośnie

w tym roku o 2,3%, a import
0 1,7% w wariancie pesymisty­
cznym, a w optymistycznym, 
odpowiednio o 6,4% i o 6,9%. 
Prawda pewnie będzie pośrodku. 
Saldo bilansu handlowego będzie 
nadal ujemne dla Ukrainy i ma 
wynieść 13,3 -  15,0 mld USD.

■  CO Z TEGO W YNIKA 
DLA NAS?

Dla nas, to znaczy dla pol­
skich producentów, eksporterów
1 inwestorów, a w sumie - dla pol­
sko -  ukraińskiego partnerstwa 
gospodarczego.

Jedno jest pewne, że rynek 
ukraiński jest i pozostanie nadal 
jednym z najważniejszych i per­
spektywicznych rynków zbytu 
dla polskiego eksportu, a także 
dla współpracy kooperacyjno - 
inwestycyjnej.

Ale to rynek zróżnicowany 
i trudny, wymagający dobrego 
rozeznania ogólnej sytuacji, 
a zwłaszcza warunków, stale 
zmieniających się, do prowadze­
nia nań działalności gospodar­
czej. To warunek sine qua non, 
wręcz elementarny. Nieodzo­
wnym warunkiem jest jak naj­
lepsze poznanie partnera, z któ­
rym chcemy współpracować. 
Poznanie jego statusu prawnego

Ile kosztuje życie studenta w Poznaniu?

Dojazd...
Kolejnym punktem na liście 

wydatków studenta są bilety 
komunikacji miejskiej. W naj­
lepszej sytuacji są studenci mie­
szkający blisko uczelni. Nieste­
ty, nie każdy ma takie szczęście. 
Studenci bardzo często w mało 
komfortowych warunkach mu­
szą przemieszczać się autobusa­
mi lub tramwajami. Cena biletu 
miesięcznego na wszystkie linie 
to koszt ok. 50 zł.

W yżywienie...
Student większość swoich 

pieniędzy wydaje również na wy­
żywienie. Niektórzy studenci

w celach oszczędnościowych 
zaopatrują się w posiłki, które 
zabierają z rodzinnego domu 
podczas weekendowych wizyt. 
Jednak zdarzają się sytuacje, 
że student musi sam przygoto­
wać sobie obiad. Z braku czasu 
lub po prostu z lenistwa student 
woli zjeść ciepły posiłek na 
mieście.

Zdaniem poznańskich stu­
dentów najsmaczniej, a co naj­
ważniejsze najtaniej można zjeść 
w barze Piccolo. Lokal za nie­
wielką sumę oferuje m.in. spag­
hetti (ok. 5 zł) orazDrisotto (6 zł). 
Natomiast za turecki przysmak 
studen t w Poznaniu zapłaci 
ok. 11 zł.

Procenty...
Życie studenckie wiąże się 

z poznawaniem nowych, intere­
sujących osób. A najlepiej poz­
naje się je w klimatycznych, 
studenckich pubach przy chmie­
lowym trunku. Studenci w Poz­
naniu za piwo zapłacą ok. 5 zł. 
Jednak warto zaznaczyć, że cena 
piwa zależy również od lokaliza­
cji lokalu. W centrum Poznaniu 
studenci za tę przyjemność 
zapłacą już ok. 7 zł.

Sumując
Przy bardziej oszczędnym 

dysponow aniuO b u d że tem , 
student w Poznaniu jest w sta­
nie utrzymać-się za kwotę ok. 
1100 zł:

- pokój - 600 zł
- wyżywienie:
5 x spaghetti + 5 x risotto = 

55 zł
4 kebaby = 44 zł
domowe posiłki: 150 zł
- piwo - 20 piw - 100 zł
- bilet miesięczny - 50 zł
- inne nieprzewidziane roz­

rywki - 100 zł
Maks TARAS

(Autor jest obywatelem 
Ukrainy studiującym obecnie

w Warszawie (Szkoła Główna 
Handlowa, wydział Ekonomi­

czny, 1 rok magisterski).

i finansowego. W tym celu wska­
zany jest kontakt bezpośredni, 
połączony z pobytem w miejscu 
jego funkcjonowania. Bo trzeba 
działać nie tylko aktywnie, 
świadomie i kompetentnie, ale 
i przezornie, by nie narazić się 
na ryzyko niepowodzenia w po­
staci strat.

A nie są to jakieś „ojcowskie” 
przestrogi, bo tego wymaga 
racjonalizm działania w dobrych 
intencjach i pożądanym interesie. 
Nie ma też co się uprzedzać do 
partnerów ukraińskich, bo wiem 
to z autopsji, że są to ludzie odpo­
wiedzialni, chcący tak ja my, 
robić uczciwe interesy.

A to, że są zjawiska patologi­
czne, typu korupcji czy zwykłe­
go oszustwa, to tylko przestroga 
przed łatwowiernością poczynań 
i wymóg, by działać przezornie.

Ostatnio przeprowadzono 
ankietę z udziałem 130 inwesto­
rów zagranicznych działających 
na rynku ukraińskim w sprawie 
ich oceny warunków prowadze­
nia działalności. Szkoda, że nie 
wzięli w niej udziału inwestorzy 
polscy. Może ich nie zaproszo­
no. Z tej ankiety wynikało m.in., 
że do podstawowych barier dzia­
łalności zaliczono działania orga­
nów skarbowych oraz kontrole 
różnych organów państwowych. 
A do atutów - wysoko wykwali­
fikowane kadry.

Tak czy owak, rynek ukraiń­
ski jest dla nas otwarty, a to już 
zaproszenie do współpracy, 
z którego warto korzystać. A, że 
takie możliwości są realne, 
świadczą wyniki w naszym eks­
porcie na rynek ukraiński, gdzie 
w okresie 11 miesięcy 2012 roku 
dostawy liczone w euro wzrosły 
o 22,1%. I tak trzymać! ■

Spotkanie informacyjne

Znad Morza 
Czarnego nad 
Morze Bałtyckie

W Chersońskim  Obwodo­
wym Towarzystwie „Polo­

nia" z inicjatywy jego prezesa Rozalii 
Lipińskiej 17 stycznia br. odbyto 
się spotkanie młodzieży miasta, 
zainteresowanej studiami w Polsce 
z członkami Towarzystwa, którzy 
już studiują na polskich uczelniach.

W spotkaniu brali udział: Miko- 
ta Tokar i Roman Gowdan (studen­
ci roku "0" Uniwersytetu Łódzkie­
go), Roman B ia łostock i i Olga 
Mtadzijewska (Collegium Poloni- 
cum w Słubicach) oraz Oleksij Mła- 
dzijewski (Uniwersytet im. A. M ic­
kiewicza oraz Uniwersytet Ekono­
miczny w Poznaniu). Na spotkanie 
przybyła liczna grupa osób zainte­
resowanych studiami w Polsce.

S tudenci dzie lili s ię  swoimi 
wrażeniam i z życia studenckiego 
i opowiadali o życiu w Polsce. Dzię­
ki tej imprezie młodzież m iasta 
Chersonia miała św ietną okazję 
bezpośrednio dowiedzieć się, jak 
odbywają się rekrutacje na różnych 
uczelniach Polski, na czym polega 
różn ica pom iędzy stud iam i na 
Ukrainie i w Polsce; poznać wady 
i zalety życia w akademiku oraz 
dowiedzieć się wielu innych rzeczy 
o warunkach pobytu w Polsce.

ChOTP
<polonia, cherson&gmail. com>:
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Rocznica

W 1863 r. ludzie o różnych 
językach, kulturach 
i religiach wspólnie wystąpili 
w walce o wolność - 
przypomniał prezydent 
Bronisław Komorowski 
podczas uroczystości 
w Kwaterze Powstańców 
Styczniowych na stołecznym 
Cmentarzu Powązkowskim.

„Stoimy - konstatował dalej 
prezydent - przed szczególną 
mogiłą, nad którą dom inuje 
krzyż ze wspaniałym ryngrafem, 
na którym są wzorowane symbo­
le Rzeczpospolitej wielonarodo­
wościowej. Bo i powstanie sty­
czniowe było ostatnim akordem 
wspólnej walki o wolność wszy­
stkich narodów, które tworzyły 
kiedyś państwo wspólne a po­
tem razem organizowały walkę 
o wolność. Jest i herb Polski, jest 
herb Litwy, jest herb Rusi, jak 
wtedy się mówiło. Chciałem 
w związku z tym w sposób szcze­
gólny podziękować ambasado­
rom czterech państw, które pow­
stały tak jak i Polska współczes­
na na tym terenie gdzie jest żywa 
tradycja tam tej przeszłości, 
gdzie dzisiaj te wszystkie naro­
dy budują swoją wolność, budu­
ją swoje poczucie państwowości, 
budują swoją dobrą przyszłość.

To była walka z państwem 
zaborczym, to była walka z Ro­
sją Carską, ale powinniśmy 
wszyscy pamiętać, że była to 
walka różnych narodów, róż­
nych ludzi, różnych kultur, 
różnych religii, że wspomagana 
była także przez tych, którzy 
uważali, że wolność jest warta 
wspólnego wysiłku ze strony 
różnych krajów”.

Prezydent Komorowski 
uczestniczył też w uroczysto­

Opowiadanie

Stefan ŻEROMSKI

W historii literatury polskiej 
rok 1863 oznacza symboliczny 
koniec epoki romantyzmu i począ­
tek pozytywizm u. Powstanie 
styczniowe to temat pojawiający 
się także w epoce Młodej Polski, 
przedstawiciel której - Stefan 
Żeromski zamierzał nawet napi­
sać cykl powieści historycznych 
obrazujących dzieje polskie w XIX 
wieku. Opowiadanie „Wierna 
rzeka”, (którego fragment zamie­
szczamy poniżej) miało być jedną 
z częścią tego cyklu o „roku 63”, 
jaką napisał najwcześniej.

- Trzymaj żywego! Żywcem 
go brać! Tylko żywcem! Nie 
waż się strzelać! Rękami bierz!

Trzymaj! Osaczyć!
Olbromski słyszał ten rozka­

zujący krzyk. Poczuł w sercu 
śmierć. Na sobie miał torbę ze 
w szystk im i dok u m en tam i, 
z tysiącem sekretów Rządu, ze 
wszystkim, co się dokonywało 
i dziać jeszcze mogło. Niósł w tej 
torbie jak gdyby serce walczącej 
Polski, w którym żywa pulsowa­
ła krew. Nie mógł tej torby ani 
nigdzie ukryć, ani w biegu 
porzucić, ani zniszczyć, gdyż

150 LAT TEMU...

Uroczystość zapalenia zniczy na mogiłach Powstańców z 1863 roku 
na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie

ściach odsłonięcia pomnika 
Pow stańcom  Styczniow ym  
w Lublin ie, gdzie w swoim 
przemówieniu zaznaczył:

„Około pół wieku, dzielące 
rok 1863 od 1918, a także rok 
1944 od 1989, daje wystarczają­
cy dystans, by można było

wznieść się ponad spory na 
temat dramatycznych wydarzeń, 
które przecież i po jednym, i po 
drugim z tych powstań były 
niezwykle gorące.

Spoglądając z takiej perspek­
tywy, debaty i oceny konkret­
nych działań i postaw można już

pozostawić badaczom polskiej 
historii. Nam zaś, potomnym, 
pozostaje oddać cześć męstwu 
przodków, którym los kazał 
mierzyć się z nadludzką dziejo­
wą próbą”.

Jest takie miejsce 
w Kijowie...

Z okazji 130. rocznicy Pow­
stania Styczniowego w Skośnej 
Kaponierze Fortecy Kijow­
skiej, w której w 1863 r. byli 
więzieni i zostali straceni przy­
wódcy jego oddziałów, walczą­
cych na terenach Ukrainy Nad­
d n iep rzańsk ie j, delegacja 
A m basady RP, A ttacha tu  
Wojskowego, wszystkich pol­
skich placówek konsularnych 
na Ukrainie oraz Instytutu Pol­
skiego w Kijowie złożyła wień­
ce i zapaliła znicze pod tablicą 
upamiętniającą miejsce egze­
kucji powstańców. W uroczy­
stościach uczestniczyło również

Herb z czasów Powstania 
Styczniowego

duże grono przedstaw icieli 
ZPU i FOPnU, jak też innych 
polskich i ukraińskich środowisk 
stolicy, korespondenci mediów 
polskich i polonijnych.

Po oddaniu hołdu tym, któ­
rzy polegli „ Za wolność Waszą 
i Naszą” uczestnicy ceremonii 
zwiedzili ekspozycję muzealną 
fortecy poświęconą okresowi, 
gdy część twierdzy w 1863 r. 
przekształcono w wojskowo- 
polityczne więzienie, którego 
pierwszymi więźniami byli właś­
nie uczestnicy Powstania Sty­
czniowego.

KOS

Dyplomaci polscy w niegdysiejszych lochach więziennych kijowskiej 
twierdzy

Pod ścianą straceń cytadeli kwiaty złożyli przedstawiciele diaspory 
polskiej Kijowa i obwodu

„Wierna rzeka"
pędziło za nim z dziesięciu 
żołnierzy. Olbrzymimi skokami 
uciekał. Przesadzał krzaki, zmur­
szałe ploty, rozmiękłe zagony, 
rów pełen jeszcze lodu. Dopadł 
łąk. Ujrzał jakoweś na błoniu 
zarośla. Tam gnał. Lecz oto nag­
le przerażenie jak ogień zapaliło 
się w jego głowie.

Niespodzianą ujrzał przed 
sobą - rzekę. Wezbrana po same

górne brzegi od wiosennego roz- 
topu i wylewu, pełna czarnej, 
wijącej się wody, która bujnymi 
mknęła baniami - głęboka rzeka 
zamykała drogę półkolem w pra­
wo, półkolem w lewo. Uderzył 
ucho niemy jej szum, ukazał się 
zdziczałym oczom zbiega czarny 
jej wąż jako przeklęta, szydząca 
móc, która przecina ostatni szlak, 
ucieczki. Zmyliła się rozważna

myśl. Przepadł jedyny sposób 
ratunku.

Ciemna rozpacz oślepiła 
oczy.

Wtedy tajemnicza, skłębiona 
woda rozwarła swój czarny nurt 
jakoby łono. Pojął. Jęknął.

Zdarł z ram ienia rzemień 
i z zamachem cisnął skórzaną 
torbę - sekret Ojczyzny - w głę­
binę. Rzeka plusnęła - na znak - 

ni to głuchą odpo­
wiedź. Zawarła się. 
Tysiącem zawinęła 
fal skarb powierzo­
ny. Popłynęła w krę­
tą, prastarą a wie­
cznie nową, daleką 
drogę. - Westchnął.

Widzieli ten jego 
ruch żołnierze. Do­
padli go osaczając ze 
wszech stron.

Obrócił się do 
nich twarzą. Z tyłu 
biegł oficer Wiesni- 
cyn krzycząc swoje:

- Żywego rękami 
brać! Żywego! Nie 
waż się ubić. Osa­
czaj!

Olbromski wzmógł się na 
duszy . W zgardz ił d ług im  
więzieniem - konaniem na szu­
bienicy.

Przystanął. Pierw szem u 
z sołdatów, który doń podbiegł, 
wypalił w łeb z pistoletu. Pode­
rwał szablę, która trupowi z ręki 
wypadła, i ciął z ramienia w szy­
ję drugiego. Lewą ręką wyrwał 
zza pasa drugi pistolet i trupem 
położył nowego napastnika.

Za sobą miał rzekę, przed 
sobą siedmiu. Bronił się jak osa­
czony tygrys. Żołnierze słysząc 
nieustanną oficera komendę, 
żeby go brać żywego, prawie nie 
zażywali oręża.

Szli nań kupą z gołymi ręka­
mi. Korzystając z tego rozkazu 
ciął z wysoka, rąbał na odlew, 
sztychem przebijał i odskakiwał 
brzegiem, szukając dogodnego 
m iejsca, gdzie  by skoczyć 
w wodę i uchodzić na drugą 
stronę. Oficer spostrzegłszy, że 
trzech żołnierzy leży na ziemi, 
a reszta boryka się z tym 
jednym człowiekiem, rzucił się 
nań sam z gołą szablą. Olbrom­
ski zobaczył go za pierścieniem 
żo łn iersk im . Krzyknął nań 
z pogardą:

- Ty! Tchórzu!
Zakipiał w sobie ponury
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1 lutego odbyło się posiedzenie rozszerzonego kolegium  
redakcyjnego „D ziennika Kijowskiego”. W debatach spra­
wy bieżące zdom inow ała troska o to, aby szpalty pism a nie 
stały się m iejscem  politykierstwa, obrażania innych ludzi, 
pom ówień i antagonizm u. U ściślono zasady dotyczące for­
matu składanych tekstów . Redaktor n aczelny zap rop on o­
w ał w p ro w a d ze n ie  fu n k cji p ra co w n ik a  b ezp o śred n io  
odpow iedzialnego za  reklam ę i promocję pisma, pełnienie 
której pow ierzono Sergiuszowi Ł ukaszow i.

Drugą część kolegium zaszczycił obecnością - kierownik  
W ydziału Konsularnego przy A m basadzie R P w Kijowie 
Rafał Wolski. W niezw ykle ciepłej atm osferze (patrz zdjęcie) 
rozm aw iano o tym, co realnie gazeta  jest w stanie zrobić  
w im ię dobra P o lak ów  na U k ra in ie . K onsul G eneralny  
ż y c zy ł zesp o łow i redakcyjnem u utrzym an ia  w ysok iego  
poziomu m erytorycznego pisma.
_________________  KOS

P onad cztery stulecia 
minęło od czasu, kie­

dy na mapie I Rzeczypospoli­
tej pojawił się Latyczów. Od 
1598 roku, gdy Jan Potocki za 
zgodą króla wybudował tutaj 
zamek i kościół, polska kolęda 
brzmiała w tym miasteczku 
miliony razy - po łacinie a potem 
i w języku polskim.

Gdy przyszli bolszewicy, 
dorobek kilku stuleci został 
zniszczony w mgnieniu oka, 
księży oraz braci zakonnych 
zesłano na Sybir albo zamordo­
wano. Taki sam los spotkał i wie­
lu parafian - Polaków-katolików.

Ale historia, jak wiadomo, kołem 
się toczy, kościół został wyre­
montowany i ponownie konse­
krowany. W nasze czasy już 
7 rok z rzędu w Latyczowie 
odbywa się festiwal kolęd i pa­
storałek.

Tegoroczną imprezę, jak 
zwykle poprzedziła uroczysta 
Msza święta, którą celebrował 
stały gość wszystkich podob­
nych imprez - biskup Leon 
Dubrawski. Miejscowy pro­
boszcz Adam Przywulski miał 
zaszczyt powitać także i innych 
honorowych gości - senatora Sta­
nisława Gogacza, sekretarza

Z Charkowa Wzniosła TRADYCJA
R ozpoczęli muzycy kon­

cert ukraińską kolędą 
„Panna przenajświętsza”, którą 
dla zespołu  przetłum aczył 
członek Związku Polaków 
Krzywego Rogu „Ojczyzna” 
Oleksij Kazakow.

Dalej była tradycyjna polska 
kolęda „Dzisiaj w Betlejem”, 
a po niej - wiązanka kolęd 
ukraińskich. Członkowie zespo­
łu; a z nimi i Oleksij Kazakow - 
inicjator koncertu, otrzymali 
z rąk Pani konsul Anity Staszkie­

w icz prezenty i zaproszenie na 
kolejne występy w Konsulacie. 
Dyplomaci polscy napawali się 
śpiewem zespołu, a muzycy - tak 
ciepłym przyjęciem.

O/Ka

Czas Bożonarodzeniowy minął, ale, według tradycji kolędy można 
śpiewać aż do 2 lutego, czyli uroczystości Matki Bożej 
Gromnicznej. Tak, 9 stycznia zespół „FIRE SONG” z Krzywego 
Rogu dał koncert kolęd dla pracowników Konsulatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polski w Charkowie.

VII FESTIWAL KOLĘD I PASTORAŁEK
W LATYCZOWIE
„Wspólnoty Polskiej” - Krzy­
sztofa Lachmańskiego, konsu­
la generalnego Winnickiego 
KG RP Krzysztofa Świderka, 
przedstawiciela Ambasady RP 
na U krain ie  A rkadiusza 
Kobielaka.

Rozpoczął się festiwal 
występem zespołu  a rty s ty ­
cznego z miejscowej szkoły 
muzycznej, następnie przed 
mikrofonem pojawił się chór 
p a ra f ia ln y  z Sanktuarium  
MB Latyczowskiej i inni wspa­
niali wykonawcy, śpiewający 
w trzech językach - po polsku, 
ukraińsku oraz na łacinie.

W kolorowych krakowskich 
strojach zaprezentow ał się 
zespó l „ P o ls k ie  s k a rb y ” 
z C hm ielnickiego Związku 
Polaków, wywołując burzę 
oklasków po jednej z ulubio­
nych góralskich kolęd JP II - 
„Oj, maluśki, maluśki”.

Artyści zespołu ze Zmcryn- 
ki przygotowali jasełka, tak zwa­
ny „wertep”. Podobne przed­
staw ienie pokazali gościom 
również młodzi artyści z Gród­
ka Podolskiego. Ostatnim utwo­
rem na VII Festiwalu Kolęd 
w Latyczowie była „Ballada - 
1946”, napisana na melodię zna­

nej ukraińskiej kolędy „Nowa 
radist s ta ła” , opow iadająca 
o b e s tia ls tw ach  Sow ietów  
na terenach Ukrainy Zacho­
dniej.

Na koniec wszyscy - goście 
z Polski, duchowieństwo oraz 
członkowie miejscowych pol­
skich organizacji w spólnie 
zaśpiewali tradycyjne i dobrze 
znane polskie kolędy, które 
równo 150 lat temu w tymże 
Latyczowie śpiewali Powstań­
cy Styczniowi, przygotowując 
się do ciężkich walk z rosyj­
skim zaborcą...

Franciszek MICIŃSKI

Propozycja nie do odrzucenia

Wesele na Banioficer Wiesnicyn. Skoczył sam 
w dragoński szereg z pałaszem 
w ręce, ażeby powstańcowi szab­
lę z ręki wytrącić. Trzasnęły 
w siebie klingi piorunowym 
strzeleniem - raz, dwa!

Lewą dłonią ująwszy pisto­
let za lufę Olbromski rozwalił 
głowę so ldatow i, k tóry  go 
w trakcie tej walki chciał chwy­
cić za ręce. Pałaszem ciął w ra­
mię oficera. Zwalił między oczy 
żołnierza z prawej strony.

- Bierz go! - ryknął oficer.
Skoczyli. Siekł młyńcem. 

Uchodził. Wlókł ich za sobą. Sie- 
pał się w tłumie. Rozszalały 
dowódca dragonów zajechał 
go szablą w kark - potem ciął 
w twarz. To rozpętało furię żoł­
nierzy. Zapomnieli o rozkazie.

Rzucili się rąbać osaczonego 
pałaszami w głowę, ścinać szyję 
ślepymi razy. Olbromski puścił 
broń z ręki. Zachw iał się. 
Potknął.

Rozłupali mu ciosami cza­
szkę, aż trysnął mózg i wywalił 
się na trawę. Siekli ręce, piersi 
i żebra. Rąbali leżącemu brzuch, 
nogi - dopóki zeń nie wyciekła 
wszystka krew.

Spłynęła z jego żył, wsiąkła 
w pastwisko i napoiła rozmięk­
łą, chciwą, wiosenną ziemię. ■

Ciąg dalszy ze str. 1

Wesele góralskie to po­
mysł nie tylko dla górali, ale 
także dla osób szczególnie 
ceniących polską tradycję. 
Chcących, choć na chwilę ode­
rwać się od zgiełku codzienno­
ści pracy i wrócić do polskich 
korzeni. Przygotowań jest tak 
w iele, że warto oddać się 
w ręce profesjonalistów.

Zapewniam y nie tylko 
nowoczesny kompleks i klima­
tyczne miejsce, bardzo dobrze 
usytuowane - u podnóża sto­
ku, obok wód termalnych - ale 
przede wszystkim profesjonal­
ną obsługę od momentu pla­
nowania i doradzania aż po 
poprawiny.

Tradycyjnie ślub 
na Podhalu rozpoczy­
na się od błogosła­
wieństwa rodziców, 
a to wszystko przy 
akom paniam encie 
góralskiej kapeli. Jed­
nak ślubu nie było by 
bez gości, którzy 
zapraszani są przez 
pytacy - górali, którzy 
przyśpiewkami py- 
tackimi zachęcają do 
udziału w ceremonii.
Młoda Para dojeżdża

do drewnianego, kameralnego 
kościoła bryczką zaprzężoną 
w konie. Po drodze stawiane są 
bramy przez dziadów wesel­
nych, przy których nowożeńcy 
i sami goście, muszą wykupić się 
butelką wódki.

Po ceremonii zaślubin czas na 
zabawę do białego rana pod 
okiem wodzireja. Koło godziny 
dwunastej nie można zapomnieć 
o cepcu, bez którego nie ma 
góralskiego w esela. Panna 
Młoda porywana jest przez dróż­
ki weselne i jest w ich rękach 
dopóki jej świeżo upieczony mąż 
dokona „wykupu”. Całej zaba­

wie towarzyszą góralskie przy­
śpiewki i tańce. Zgodnie z trady­
cją góralską dopiero po cepcu 
można składać życzenia i obda­
rowywać Młodą Parę prezentami.

Jesteśmy w stanie zorganizo­
wać wesele w prawdziwym 
góralskim stylu. Zaczynając od 
wypożyczenia tradycyjnego 
podhalańskiego stroju weselne­
go. Dla mężczyzn obowiązkowo 
portki bukowe, pas z filcu, cuha 
- wełniany, ozdobiony haftem 
płaszcz. Dla kobiety spódnicę 
góralską, gorset, no i podstawą 
są kierpce.

Jeśli chodzi o menu, może­
my dostosować się do 
naszych klientów, pro­
ponując dodatkowo tra­
dycyjny bufet góralski, 
na którym nie zabraknie 
św in iaka, oscypków  
i korbocy. A dla dobrej 
zabawy polecić możemy 
prawdziwą podhalańską 
przepalankę.

Uroczystość wraz z 
noclegami można zor­
ganizować nawet dla 
400 gości. Jednak by 
nadać temu wydarze­

niu dodatkowych walorów, 
warto zaproponować gościom 
dodatkowe atrakcje, które 
można zaleźć w hotelu bez 
względu na porę roku. Planu­
jąc w esele zimą - warto 
pamiętać o stokach narciar­
skich.

Po sobotnich szaleństwach 
można zaproponować gościom 
wyjątkową zabawę w basenach 
termalnych niemal przyklejo­
nych do Hotelu Bania - jedy­
nego w Polsce hotelu termal- 
no-narciarskiego.

Dla dorosłych jes t to 
św ietna okazja do relaksu 
i odpoczynku po nieprzespa­
nej nocy, a najm łodszych 
z pewnością ucieszą zjeżdżał-' 
nie i wiele innych atrakcji 
przygotowanych specjalnie 
dla nich. Hotel Bania **** 
Thermal&Ski w Białce 
Tatrzańskiej jest obiektem 
ho te Iowo-konferencyjnym  
z czterema gwiazdkami. Czę­
sto pomagamy też zorganizo­
wać uroczystość chrztu czy 
komunii dla dzieci.

Więcej informacji o Hote­
lu udziela:

Justyna Jesionek, 
justyna@panpikto.pl 

GSM 695 471 750
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Na własne oczy

Ciąg dalszy ze str. 1
0 naszym DOMU i naszej SZKOLE

Irena Perszko, absolwentka Uniwersytetu 
Państwowego w Żytomierzu, wydziału 
przyrodniczego, kandydat nauk biologicznych, 
wykładowczyni na Uniwersytecie.
Działaczka Polskiego Naukowego Towarzystwa 
w Żytomierzu. Pracowała w gazecie Polaków 
w Żytomierzu na stanowisku redaktora 
naczelnego. Była jedną z założycielek, 
i w ciągu dwóch lat prezesem Studenckiego 
Klubu Polskiego w Żytomierzu.
Od roku 2011 dyrektor Domu Polskiego 
w Żytomierzu.

Niejednokrotnie spotyka­
łem Irenę Perszko na różnych 
imprezach, konferencjach nau­
kowych w Żytomierzu. Najczę­
ściej obserwowałem ją w roli pro­
wadzącej. Zawsze sprawiała 
wrażenie kontaktowej rozumnej 
i dobrze przygotowanej osoby. 
Na początku pytam ogólną infor­
macje o Domu.

- Dom Polski w Żytomierzu 
- zaczyna Pani Irena - jest włas­
nością Stowarzyszenia Wspól­
nota Polska i zarejestrowany 
jest w polu prawnym Ukrainy, 
jako przedsiębiorstwo córka 
„Mój Dom”, czyli jesteśmy na 
Ukrainie, jako przedsiębiorstwo 
prywatne ukraińskie. Jestem 
dyrektorem od zeszłego roku. 
Przez dłuższy czas utrzymywa­
liśmy się kosztem wyrabiania 
wiz. W grudniu 2011 roku 
odmówiono nam w tym, więc 
mamy już  u trzym yw ać się 
w inny sposób. Przecież zatru­
dniamy pracowników.

Dotacje na utrzymanie daje 
nam Wspólnota Polska. Trosze­
czkę zarabiamy sami na zaję­
ciach języka polskiego. Jednak 
bardzo cieszymy się, że mamy 
ten Dom Polski z takimi pomie­
szczeniami o takiej powierzchni. 
Wykorzystujemy go do prowa­
dzenia rożnych przedsięwzięć, 
imprez, spotkań itp. Jakakol­
wiek z organizacji polskich Żyto­
mierza lub obwodu może korzy­
stać z tego Domu bezpłatnie nie 
płacąc za dzierżaw ienie dla 
swoich potrzeb. W iększość 
prezesów organizacji polskich 
nawet mają klucze od Domu 
Polskiego. Mamy oczywiście 
chronogram wykorzystania 
pomieszczeń żeby nie było nie­
zręcznych sytuacji.

- Widziałem zewnątrz napis, że 
jest tu kawiarnia?

- Była na początku, na zasa­
dach dzierżawy, trochę na tym 
zarabialiśmy, teraz niestety  
nie mamy, ponieważ według

Statutu nie możemy pro­
wadzić takiej działalności.

- Szkoda.
- Sam Dom też prowa­

dzi różne imprezy, spotka­
nia okolicznościowe: na 
święta, spotkania opłatko­
we i różne inne. W szcze­
gólności orientujemy się 
na dzieci i m łodzież 
pochodzenia polskiego, na 
ludzi n iez rzeszo n y ch  
w organizacjach. Mamy 
własne projekty, które 
realizujemy np. „L ato  
z Domem Polskim ”, 
„Jesień z Domem Pol­
skim”. Mamy bibliotekę. 
Dzieci z rodzin polskich 
nie tylko uczą się języka 
polskiego, śpiewają, wy­
jeżdżają na wycieczki, 
jeżdżą na kolonię wypo­
czynkowe do Polski.

- A co z harcerstwem, 
czy jest coś takiego?

- Nie, niestety na Ży- 
tomierszczyźnie czegoś 
takiego prawie nie mamy. Jest 
zdaje się taka zarejestrowana 
organizacja harcerska w Czerwo- 
noarmiejsku, ale od dawna nie 
słyszałam, że coś tam dzieje.

Pytam o przygotowaniach 
do spisu ludności 
Ukrainy zaplano­
wanym na rok 
2013.

- Apel ZPU 
z K ijow a w isi 
u nas. J e d n a k  
w każdym swoim działaniu sta­
ramy się przypominać, wzbu­
dzać tożsamość polską u naszych 
Polaków, namawiać żeby dekla­
rowali swoją polskość, szczycili 
się nią. Mnie się wydaje, że 
sytuację bardzo zmieniła Karta 
Polaka. Dużo osób zaczyna szu­
kać swoich polskich korzeni, 
myśląc o możliwościach, które 
daje Karta.

Zgadzam się zastanawiając 
się jednocześnie, czy stać tych

poszukujących korzeni dla Kar­
ty je szc ze  na deklarow anie  
w ankietach spisowych swojej 
polskości. 1 nad tym naszym spo­
łecznikom trzeba szczególnie 
pracować.

Pytam, dlaczego nie widać 
było polskich społeczników na 
listach wyborczych partii pod­
czas ostatnich wyborów do R N  
jak też w okręgach większościo­
wych. N ie  w idać ich też w 
strukturach władzy Ukrainy 
różnych szczeb li. C zęściej 
widzimy ich z  wyciągniętą ręką 
w korytarzach w ładzy. Coś 
innego widzimy w Polsce. Poda­
ję  przykład posła Sejmu R P  
znanego działacza społecznego

Ukraińców w Polsce 
Myrona Syczą przewo­
dniczącego sejmowej 
Komisji M niejszości 
Narodowych i E tn i­
cznych. Jak  to może 
Pani objaśnić?

- Polaków  tam  
trochę jest, lecz nie 
przyznają się swojej 
polskości. Na przykład 
mamy Głowę Żyto­
mierskiej Rady Obwo­
dowej Josypa Zapałow- 
skiego, ojciec którego 
był k o m b a ta n te m  
Wojska Polskiego. No 
i możliwie Polacy nie 
chcą żeby ich ktoś bro­
nił i o nich wspominał 
(śmieje się). Jednak coś 
takiego już mamy, cho­
ciażby Partię Polaków 
Ukrainy. Lecz ta dzia­
łalność wymaga teraz 
dużo pieniędzy. Pola­
kom na Litwie to się 
udaje, mają swoich pos­
łów w Sejmie. A kto 

pomoże Polakom Ukrainy wejść 
do tego parlamentu?

- A może Pani ma takie ambi­
cje kandydować, posiadając takie 
wykształcenie, doświadczenie 
w pracy społecznej, naukowej,

dziennikarskiej 
i, co też ważne, 
m łodość? Czy 
lepiej być peten­
tem niż decy­
dentem?

- Nie mam na razie takich 
ambicji, przynajmniej na razie.

Pytam o problemy Domu 
Polskiego w Żytomierzu, o sto­
sunki z  władzami.

- Problemy są, finansowe 
przede wszystkim. Kontakty 
z ludźmi też są nie łatwe. Sto­
sunki z władzami mamy dość 
dobre, zawsze ich zapraszamy na 
nasze imprezy.

Zadaję swoje ulubione pyta­
nie o szkołach polskich. Dlacze­

go brakuje ich w największym 
polskim  skupisku Polaków, 
jakim jest Zytomierszczyzna?

- Kiedyś Polskie Naukowe 
Towarzystwo w Żytomierzu 
przeprowadziło takie badanie 
dotyczące szkoły polskiej. Roz­
ważaliśmy, co to ma być za szko­
ła, państwowa czy prywatna, jaki 
ma być skład uczniów etc. Jakoś 
nie doszliśmy do czegoś jedno­
znacznego. Zgadzam się, że jest 
potrzebna, ale Pan dobrze chy­
ba zna historię „szkoły polskiej” 
w Dowbyszu. Była wybudowana 
faktycznie za polskie pieniądze 
i teraz tam język polski jest 
wykładany tylko fakultatywnie. 
A polskiego w Żytomierzu moż­
na nauczyć się wszędzie. Mamy 
4 szkoły, gdzie jest wykładany. 
Co do szkoły polskiej ważną jest 
kwestia kadrowa. Kto będzie 
uczył nauk ścisłych, tejże histo­
rii, gdzie wziąć tych nauczycie­
li? I kto mógłby być dyrektorem 
takiej szkoły, który miałby poło­
żyć całe swoje życie na to żeby 
tę szkołę stworzyć, utrzymywać 
- to znaczy patrząc na 10-20 lat 
do przodu? Kto by to mógł być?

- I co... nie znajdziemy ani 
jednej takiej dostatecznie młodej, 
około trzydziestki, osoby, czy 
osób „пассионарий”, jak by ich 
nazwał Lew Gumilow, wśród 
naszych młodych Polaków?

- Może i znajdziemy. Trze­
ba szukać.

- Cóż na tym można powie­
dzieć wspólnym apelu do przy­
szłego dyrektora Polskiej Szkoły 
i zakończymy naszą krótka roz­
mowę. Przynajmniej gdyby zna­
lazła się taka osoba niech zgła­
sza się do mnie - powiem, od cze­
go trzeba będzie zacząć. Najlep­
sze życzenia dla Pani i Domu 
Polskiego!

-  Nawzajem! Proszę przeka­
zać moje życzenia Redakcji i czy­
telnikom „DK”.

- Dziękuję!
Rozmawiał Borys DRAGIN

... bardzo cieszymy się, że mamy ten Dom Polski z takimi 
pomieszczeniami o takiej powierzchni. Wykorzystujemy 
go do prowadzenia rożnych przedsięwzięć, imprez, 
spotkań itp.

Współpraca

„Z przyjemnością bywamy 
na Żytomierszczyźnie”

W celu aktywizacji współpracy w ramkach Umowy 
o międzyregionalnej współpracy między Żytomierską Obwodową 
Administracją Państwową i Kujawsko-Pomorskim Województwem 
(Polska) z roboczą wizytą odwiedzili Żytomierz wicemarszałek 
Sławomir Kopyść oraz kierownik biura ds. współpracy między 
narodowej M iro s ła w  B a s ie w ic z .

Podczas spotkania z prze­
wodniczącym obwodo­

wej rady Josypom Zapałowskim 
rozpatrywane były zagadnie­
nia dotyczące realizacji wspól­
nych projektów kulturalnych, 
w szczególności możliwości 
występów gościnnych polskich 
artystów w obwodzie.

Josyp Zapalowski zaznaczył, 
że w sferze współpracy inwesty­

cyjnej Polska jest partnerem 
Żytomierszczyzny i zajmuje 
szóste miejsce wśród innych 
państw świata, z kapitałem na 
ogólną kwotę 11 milionów dola­
rów USA.

Josyp Zapalowski zazna­
czył: „N iniejsza wizyta jest 
w ielce znacząca. Nasz kraj 
pragnie współpracy z sąsie­
dnim państwem. To będzie

pożyteczne dla naszego społe­
czeństwa”, na co wicemarsza­
łek odpowiedział: „Z wielką 
przyjem nością bywamy na 
Żytomierszczyźnie. Rozmawia­
my o perspektywach przyszłej 
współpracy. Mamy dobre sto­
sunki, jednak chciałoby się je 
rozwijać, zwłaszcza w sferze 
gospodarki i kultury”.

Goście z Polski zawitali do 
Centrum Polskiego oraz zapoz­
nali się z działalnością Żytomier­
skiego Obwodowego ZPU.

Warto podkreślić, że właśnie 
przy wsparciu Województwa 
Kujawsko-Pomorskiego oraz

Wicemarszałek Sławomir Kopyść wpisał się do Księgi 
Honorowych Gości

współpracy z toruńskim Uni­
w ersy tetem  im. M ikołaja 
K opern ika  udało  się nam 
zrealizować I etap projektu

ratowania Cmentarza Polskiego 
w Żytomierzu.

Wiktoria
LASKOWSKA-SZCZUR
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Z cyklu:
Zapiski na gorąco

Skąd wiadomo, że w telewizji 
„leci” program polski? Nie, 
to nie dowcip. Całkiem serio, 
a spostrzeżenie to jest 
oparte na własnych 
doświadczeniach.

B ędąc subskrybentem  
TV Polonia na kablu 

Rogers, oglądam wiele nadawa­
nych na tym kanale programów. 
Czasami nie oglądam, lecz sie­
dząc w sąsiednim pokoju, słyszę 
niekoniecznie zrozumiałe z racji 
odległości i ścian między mną 
a telewizorem, dźwięki. I wyda­
wałoby się, że, nie rozumiejąc 
dokładnie mówionego tekstu, 
nie powinnam wiedzieć, czy 
dany program jest po polsku 
i pochodzi z TV Polonia, czy po 
angielsku i jest jednym z kana­
łów kanadyjskich lub amery­
kańskich. 'Гак faktycznie jest 
w przypadku filmów, dzienni­
ków. Jest jednak jeden rodzaj 
programów, kiedy nie ma wąt­
pliwości, czy włączony jest 
program polski czy kanadyjski. 
Mowa tu o programach publi­
cystycznych, mających postać 
dyskusji.

Nie trzeba rozumieć ani sło­
wa, żeby wiedzieć, że oto słucha­
my polskiego programu, polega­
jącego na dyskusji kilku osób na 
dowolny temat. Skąd wiadomo, 
że to nie jakiś Larry King na 
CNN czy Stevc Paikin i jego

Fizjonomia

C zescy uczeni z  U n i­
w ersy te tu  K arola  

w Pradze odkryli, że  to, czy  
ktoś wydaje nam się godny 
zaufania, za leży  od koloru  
jego oczu  oraz od kształtu  
twarzy. Są też różnice m ię­
dzy płciami. U  kobiet w aż­
niejsze są oczy. U  m ężczyzn  
- twarz

N aukow cy od dawna teo­
retyzują, że pierwsze w raże­
nie wcale nie bierze się z  tego, 
że ktoś jest dla nas niemiły 
bądź ż y c z liw y . T w ierd zą , 
ż e  w iele  m am y po prostu  
wypisane na twarzy. Kształt 
ust, wielkość nosa czy oczu  
mogą od urodzenia prom o­
wać nas jako godnych zaufa­
nia. Albo odwrotnie - nasze  
„ gorsze” cech y  pow odują, 
że  na to zau fan ie  m usim y  
z a p ra c o w a ć  p o rzą d n y m  
zachowaniem .

J ak wielka jest ta przewa­
ga jednych ludzi nad innymi? 
I jak łatwo się poddajemy ich 
specyficznemu urokowi? N o  
i które cechy fizjonomii w oli­
my od innych?

Niebieskoocy są 
nieśmiali?

Odróżnianie twarzy to pod­
stawowa ludzka umiejętność, 
niezależna od innych zdolności 
poznawczych. Potrafią to robić 
już niemowlęta. To naez sposób 
na oddzielenie potencjalnych 
przyjaciół od wrogów. Takie 
zdolności mają też inne naczel­

“Agenda” na TVO? Z hałasu 
i chaosu, z krzyków i przekrzy­
kiwania się i typowo polskiego 
mówienia przez kilka osób 
na raz.

Doprawdy smutek ogarnia 
mnie, kiedy oglądam któryś 
z owych programów-dyskusji. 
Z wyjątkiem rzadkich przypad­
ków, kiedy tem at jest mało 
ekscytujący (to zdarza się nie­
zwykle rzadko, ponieważ, jak się 
okazuje, nawet dyskusja o oby­
czajach marabutów czy kiełko­
waniu zboża w Malezji prze­
k sz ta łc iłab y  się na pew no 
w pyskówkę między zwolenni­
kami PO i PiS), wszystko spro­

wadza się do wzajemnej niechę­
ci ludzi brata Jarosława do ludzi 
Tuska. Tym klimatom dodatko­
wej pikanterii dodaje kontrower­
syjny temat katastrofy smoleń­
skiej, zawsze gdzieś unoszący się 
niby duch nad tymi waśniami.

Jeżeli nawet debata zaczyna 
się w miarę spokojnie, już po 
chwili prowadzący musi walczyć 
najcięższą bronią, żeby udało mu 
się zapanować nad skaczącymi 
sobie do oczu i gardła dysku­
tantami. Nieważne, że to jego 
program, że to on powinien 
udzielać głosu i go odbierać 
dyskusja zaczyna żyć swoim 
życiem i to takim o tempera­
m encie iście południow ym

(ciekawe, prawda? wszak Polska 
nie jest krajem południowym).

Ponieważ nie chodzi o to, 
aby usłyszeć i wziąć pod uwagę 
opinie odmienne od własnych, 
wyrażane przez innych uczestni­
ków, lecz by za wszelką cenę 
wyrazić swoje własne zdanie, 
przy okazji ośmieszając pozycję 
adwersarza, nikt nikogo nie słu­
cha, nie czeka aż skończy on 
swoją myśl, lecz wszyscy mówią 
(czytaj: krzyczą) równocześnie 
im głośniej tym lepiej. Brak 
jakiegokolwiek szacunku dla 
innych uczestników dyskusji, 
wyrażany albo ostrymi i nierzad- 

- ko dość obraźliwymi słowami,

albo grymasami i gestami, jest 
nastrojem wyraźnie dominują­
cym w takich programach.

* 'Гак więc dla słuchaczo- 
widza po paru minutach taka 
dyskusja staje się nie do wytrzy­
mania. Bolą uszy, nie można zro­
zumieć, o co chodzi, a na końcu 
programu jesteśmy tak zmęcze­
ni tym bałaganem, że marzymy 
albo o koncercie muzyki poważ­
nej dla ukojenia nerwów, albo 
o drzemce przy jakimś bezmyś­
lnym serialu.

Kultura polskiej dyskusji nie 
zmieniła się ani o jotę mimo 
zmiany ustroju, a potem kolej­
nych rządów. Argument, że to 
przenosi się z Sejm u, je s t

nietrafiony, ponie­
waż debaty w na­
szej ottaw skiej 
Izbie Gmin nie 
ustępują niejedno­
krotnie sejmowym 
cyrkom, a jednak, 
kiedy czas nadcho­
dzi na wymianę 
myśli i opinii w te­
lewizyjnym studio, 
zmieniają się kon­
wencje i jasne jest 
dla wszystkich, że gospodarzem 
program u jes t prowadzący, 
a celem przedstawienie przez 
każdego zaproszonego do udzia­
łu uczestnika swojego zdania,

posłuchanie innych i wyciągnię­
cie z tego wniosków.

Smutne, że taki właśnie wzo­
rzec ma młodzież, która już 
wkrótce zajmie miejsce obec­
nych dyskutantów. Sm utne, 
że nie ma od kogo uczyć się sztu­
ki dyskusji, respektu  dla 
odmienności poglądów i zrozu­
mienia, że jeżeli ktoś myśli ina­
czej, to wcale nie musi być 
głupi czy pomylony.

Nie sposób nie zauważyć 
różnic kulturowych między 
nami, Polakami, a Kanadyjczy­
kami. Pochodzimy z kraju, gdzie 
przez długi czas otwarcie agre­
sywne zachowania w sytuacjach 
publicznych były na porządku

dziennym. Ludzie pchali się, 
krzyczeli na siebie w kolejkach 
sklepow ych, w autobusach 
i tramwajach. Widok kłócących 
się ludzi czy matek wrzeszczą­
cych n’a dzieci, szarpiących lub 
bijających je na ulicy, był cał­
kiem częsty.

To zachowania, których nie 
spotyka się tutaj prawie wcale. 
Nikt na nikogo nie warczy, nie 
okazuje bliźniemu niechęci czy 
agresji to po prostu jest nieak­
ceptowane społecznie. Nasi 
rodacy narzekają na puste i nic 
nie znaczące uśmiechy i retory­
czne pytania “how are you?”. 
Może one i puste i nie od serca, 
ale za to naoliwiają tryby machi­
ny społecznej i powodują, że 
człowiek nie patrzy na człowie­
ka wilkiem. Bo jakoś głupio. 
A potem kiedy przyjdzie mu 
dyskutować, nie wgniata w pod­
łogę partnera, nie udowadnia 
m u, że je s t  skończonym  
debilem, lecz słucha i da mu 
dokończyć.

Małgorzata P. 

BONIKOWSKA (Kanada)

Dyskusja po polsku

Popatrz na mnie, a powiem ei, 
kim jesteśI
ne, k tó re  w ykazują wręcz 
zdum iew ającą um iejętność 
postrzegania twarzy. Potrafią 
rozpoznać ją nawet wtedy, gdy 
jest pokazywana w innym uję­
ciu, np. z profilu.

Naukowcy już wcześniej 
wciągali badanych do gier eko­
nomicznych, w których męż­
czyźni o szerszych twarzach cie­
szyli się większym zaufaniem niż 
ci z pociągłą fizjonomią. Przekła­
dało się to na pieniądze - gracze 
mniej chętnie powierzali je męż­
czyznom o twarzach smukłych.

Uczeni z Cambridge do­
wiedli zaś, że kolor tęczówki 
może wiązać się z temperamen­
tem. Ich doświadczenia sugeru­
ją, że dzieci o niebieskich oczach 
są bardziej nieśmiałe i bojaźliwe 
niż te o oczach brązowych. Inni 
badacze dowodzą, że ma to zwią­
zek z płcią - chłopcy o niebies­
kich oczach są bardziej ostrożni 
w kontaktach społecznych niż 
ich ciemnoocy rówieśnicy.

Czeski zespół, którego pra­
cę opisujemy, już wcześniej 
wykonał doświadczenia dowo­
dzące, że kolor oczu wpływa 
na „m ęską” budowę twarzy - 
w szczególności na kształt ust, 
oczu i okolic podbródka. Męż­
czyźni o ciemnych oczach mają 
twarze bardziej „zwierzęce”.

Oczy kontra brwi
Najnowszy eksperyment 

przygotowany przez Cze­
chów polegał na obejrzeniu 
40 zdjęć twarzy kobiecych 
i 40 męskich. Badani mieli 
ocenić kolor oczu i kształt 
twarzy. Fotografie w poło­
wie przedstaw iały osoby 
o oczach niebieskich, a w 
połowie brązowych (nie było 
kolorów pośrednich). Twa­
rze były sfotografowane w takim 
samym ujęciu, bez m akija­
żu, biżuterii, tatuaży i bez 
uśmiechu.

105 badanych miało za zada­
nie skupić się na tym, czy dana 
twarz budzi ich zaufanie, 103 
osoby oceniały jej atrakcyjność, 
a 30 wrażenie dominacji.

Jak się okazało, kobiece twa­
rze były oceniane jako bardziej 
godne zaufania niż m ęskie. 
Twarze z brązowymi oczami 
(zarówno męskie, jak i kobiece) 
oceniano jako bardziej godne 
zaufania niż te niebieskookie. 
Wyjątek stanowili niebieskoo­
cy panowie, którzy mieli szero­
kie fizjonomie. Kształt kobie­
cych twarzy nie miał takiego 
znaczenia.

Wyniki badań nie dały jed­
nak jednoznacznej odpowiedzi

na pytanie, co jest ważniejsze 
u mężczyzn: oczy czy kształt 
twarzy? By to sprawdzić, prze­
prowadzono dodatkowe doś­
wiadczenie. Tym samym, ale 
tylko męskim twarzom pokolo­
rowano oczy odwrotnie do natu­
ralnych. Oceniali je już inni 
ochotnicy.

I rzeczywiście, to nie kolor 
oczu u mężczyzn, ale kształt 
twarzy wpływał na to, czy bada­
ni mogliby im. zaufać.

Sęk w tym, że globalnie twa­
rze „przyjaźniejsze” prawie zaw­
sze mieli panowie o oczach brą­
zowych.

Mały nos - 
wpadasz w złość

Fakt, że u kobiet to oczy są 
najważniejsze (zapewne nie tyl­
ko w ocenie godności zaufania),

może też wynikać z tego, że 
w czasach kształtowania się 
wczesnych społeczności euro­
pejskich kobiety o jasnych 
oczach i włosach były bardziej 
pożądane. Po prostu dlatego, że 
było ich niewiele, były inne.

Dlaczego jednak generalnie 
bardziej ufamy oczom brązo­
wym? To może wynikać z pro­
stego faktu, że obcujemy z nimi 
od m ilionów lat. N iebieski 
kolor tęczów ki pojawił się 
później, dopiero w Europie, jest 
więc „nowy” i mniej godny 
zaufania.

W toku ewolucji mężczyzna 
o masywniejszej, pełniejszej 
twarzy (więc także brązowooki) 
był postrzegany jako bardziej 
męski. A zatem bardziej atrak­
cyjny, wyglądający na szczęśliw­
szego, bardziej godny zaufania.

Niebieskie oczy związane ze 
szczuplejszą buzią o delikatniej­
szych rysach były oceniane jako 
„niem ęskie” . Wąskie wargi, 
mały nos i oczy - jako oznaka 
skłonności do wpadania w złość.

Z drugiej strony wśród 
Europejczyków jasny wariant 
oczu i włosów jest nadal pożą­
dany, zapewne ze względu na 
wciąż rzadkie jego występowa­
nie. A to znaczy, że na ostateczną 
ocenę naszej osoby wpływa nie 
tylko to, czy nasza twarz budzi 
zaufanie.

UTEN RETNIZ
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♦ W k o m u n ik a c ji m ie js k ie j m ę żc zyźn i za w sze  
s iedzą  z przymkniętymi oczami, gdyż bardzo ich boli, 
kiedy kobiety stoją.

♦ Kobieto! Chcesz, żeby twój mąż szybko wrócił z 
koleżeńskiej popijawy?

• Wyślij mu SMS-a o treści: „Bierz wino i przyjeżdżaj, 
mój idiota wróci jutro”. A potem wyłącz telefon.

■  Nie wiedziałem, że na świecie jest tylu idiotów, 
dopóki nie poznałem Internetu...

S Y R E N I  G R Ó D
Warszawa. Nie od razu stolica miała w herbie syrenę. Naj­

starsza pieczęć Warszawy przedstawia skrzydlatego potwora 
o torsie mężczyzny, nogach byka i lwim ogonie, trzymającego 
miecz i tarczę. W ciągu XVI w. w herbie Warszawy tułów męs­
ki zostaje zastąpiony kobiecym, znika hełm z głowy, zjawiają 
się u bioder skrzydła smocze i jaszczurczy ogon. Dopiero 
w połowie XVIII wieku herbem Warszawy staje się półnaga 
kobieta z rybim ogonem. W obecnym kształcie herb stolicy 
został oficjalnie zatwierdzony w 1938 roku.

„Dziennik Kijowski” można zaprenumerować na poczcie!!!

Індекс передплати 30678. УКРПОШТА

Благодійні внески на підтримку "Дзенніка К ійовского ”  просимо 

перераховувати за реквізитами, які наведені на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

Blondynka telefonuje do 
T P S A  i mówi:

- N ie mogę połączyć się 
z  Internetem.

- G zy poprawnie wpisa­
ła pani hasło?

- T ak , w id zia łam  jak  
robił to mój mąż.

- A  jakie jest to hasło?
- Pięć gwiazdek.

* * *
Komisja egzam inacyj­

na na w y ż sz e j  u cze ln i 
przepytuje kandydata na 
przyszłego prawnika:

- C o pana skłoniło  do 
tego, żeby zdawać na nasz 
wydział?

- H m m ... T ato nie w y­
głupiaj się.

* * *
Zona woła do męża:
- W ynieś śmieci.
- N ie słyszę!
- Śmieci wynieś!
- N ie słyszę! ■ 
-Ś M IE C I!
- Z am knij się  durna, 

telewizora nie słyszę!
He *

W k iosk u  fa cet prosi 
o papierosy. Dostaje pacz­
kę, płaci i odchodzi. Po 
chwili czyta napis na opa­
kowaniu: „Palenie tytoniu 
p ow od uje im p o ten cję”. 
W raca do kiosku i mówi:

- Proszę mi wymienić te 
papierosy.

Sprzedawca:
- N a  jakie?
- N a  te z rakiem.

H« He He

- Panie doktorze, straci­
łem pamięć.

- Daw no?
- 14 m arca  z e s z łe g o  

roku o siódmej trzydzieści 
dwie.

He He He

Po latach Jasio spotyka 
swoją dawną nauczyciel­
kę z liceum.

- N o, co u ciebie słychać 
Jasiu, co porabiasz?

- Chem ię wykładam.
- N iem ożliw e! A  gdzie, 

Jasiu?
- W supermarkecie.

He He He

Kobieta wchodzi do skle­
pu z  dywanami i mówi:

- Chciałabym coś prak­
tycznego do pokoju dzie­
cinnego.

- A  ile ma pani dzieci?
- Sześcioro.
- T o najpraktyczniejszy 

byłby asfalt.

W A R T O  Z W I E D Z I Ć
Grota Sol na

G d y  z a w i t a s z  do  
P o z n a n ia  n ie p r z e o c z  
m ożliw ości istotnego po­
prawienia sam opoczucia  
w Grocie Solnej. Jest to 
n iezw ykłe m iejsce, gw a­
r a n tu ją c e  o d p r ę ż e n i e  
i relaks. Powietrze w Gro­
cie jest dziesięciokrotnie  
czystsze niż na zew nątrz  
a klimat nasycony liczny­
mi mikroelementami i bio- 
pierwiastkami. Ściany w yłożone są bryłami krystalicznej 
soli himalajskiej oraz soli z M orza Martwego i Kłodawy. 
Baśniowe wnętrze uzupełniają podświetlane kaskady oraz 
tężnie solankowe w ytw arzające leczniczy aerozol solny.

P rzebyw anie w G rocie Solnej w naturalny sposób  
w zm acnia odporność, poprawia kondycję, podnosi kon­
centrację oraz wspomaga leczenie wielu schorzeń zaró­
wno dzieci jak i dorosłych. Pobyt w Grocie Solnej jest 
porów nyw alny z kilkudniowym  pobytem nad m orzem  
lub w sanatoriach Wieliczki czy Bochni. Seanse w Grocie 
Solnej wzm acniają system odpornościowy.

Kontakt: biuro@galos.poznan.pl

JAK PRZECHOWYWAĆ CYTRYNY
Cytryny można przecho­

wywać nawet przez kilka 
miesięcy. Aby to uczynić 
należy każdą cytrynę zanu­
rzyć w białku z jajka i pocze­
kać, aż obeschnie.

Następnie trzeba każdą 
z osobna szczelnie zawinąć 
w papier pergaminowy i odło­
żyć w chłodnym miejscu, do czasu, gdy zechcemy ją spożyć.

Jeżeli chcemy użyć cytrynę wkładamy ją na dwie godziny 
do zimnej wody, a następnie na 5 minut do bardzo ciepłej wody. 
Po tych zabiegach cytryna wygląda świeżo i nic nie traci ze swych 
właściwości. Przechowywanie cytryn może trwać bardzo długo 
i nie będą się psuć, ani nie będą gniły.
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i Po lakam i za g ra n icą ” .
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Jak postrzegamy kolory?
K O B I E T Y

M Ę Ż C Z Y Ź N I

Z I E L O N Y

http://www.dk.com.ua
mailto:biuro@galos.poznan.pl
mailto:okodk@ukr.net

